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Przyczynek do rozwiązania kwestyi 
kształcenia młodzieży "w rękodzielnic­
twie, przemyśle lub handlu", kosztem 

zapisu Ś. p. Karola Burgharda. 
(Artykuł nadesłany). 

~. 

Nie roszcząc pretensyi do nieomylnego 
slldu w powyższej tyle ważnej kweBtyi, 
pragnę w tych paru słowach przedstawić 
uo uznania szan. Zarządu Tow. Dobr. w 
Piotrkowie, tudzież oddać pod krytykę o­
sób kompetentnyoh, kilka myśli wysnutych 
już to z własnej obserwacyi, już z teore­
tycznej znaj omośoi przedmiotu, -już wre­
szcie z uwag udzielonych mi przez doświad­
czonych fachowców-ile że nikt do tej po­
ry nie podał w tej mierze gruntownych, 
pełnych, krytycznie i faktycznie uzasadnio­
nyoh wniosków,-odezwy zaś pomieszczone 
o tem w "Tygodniu", - jakkolwiek dowo­
dZił zacnych dążności autorów, - zbyt po­
wierzchownie rzecz traktują, i jak sądzę, 
przyjęte zostały przez redakcyję li tylko 
kwoli zachęty do dalszej dyskusyi, - kwe­
tltyja bowiem tyle ważna stoi dotąd otwar­
ta, bez żadnego zgota poważnego matery­
jału do jej właściwego rozwiązania (a). Na· 
dewszystko rażącą jest w niektórych z o­
"'ych odezw nieznajomość pierwszych za­
.ad ekonomii społecznej tudzież współcze­
snych warunkó w rękodzielnictwa, przemy-
8łu i handlu,-wreszcie gruba nieznajomość 
.amej treśoi testamentu ś.p. Burgharda, co też 
w8zystko wpływać musiało na niedokładność 
wygłaszanych opinij,-kiedy, ilt) się zdaje, 
ktokolwiek w powyższej kwestyi głos za­
biera, - z pl'ojektodawoów czy sędziów,­
nie może pod żadnym względem zapominać 
O tem, te przed nim stoi sprawa solidnej 
wagi, spra wa doniostości społecznej, której 
nie wolno zbywać ani gotosłownem "veto" 
-ani kilkunastu wierszami drukowanej ga-
1'Iędy. Należy więc koniecznie, jak sądz ę, 
przejąć się ważnością zadania i rozebrać je 
w8Iechetronnie, krytycznie, sumiennie, boć 
ten punkt zapisu, bezwątpieniu, stanowi 
naj piękniejszy ustęp w głośnym testamen­
cie BUl'gharda, a trafm'e zrozumiany i roz· 
t,.opnie wykonany, nietylko powinien dać 
kierunek znacznej liczbie "młodzieńców i 
panien", \Vedle słów testatora, - i nietylko 
miasto nasze może pouźwignąć ekonomi­
oznie,-ale i dla kraju z czasem wytworzyć 
zdoła uzuolnionycb faohowców W zakre8ie 
"rękodzielnictwa, przemylIłu lub handlu". 

Ile mi wiadoUio, 1V podobny sposób za­
patruje się na przedmiot i szanowny Za­
rząd T. D., przekonany nadto, że mająca 
się wyrzec uch wata nie tylko nie może 
zbaczać od woli testatora, ale przeci IV nie, 
powinna być śoiśle w calem dalszem zo.sto­
sow/miu oparta na pt,zewodm'ej myśli zapi$o-

(a) Rzecz ja~na, że nie mówię tu o streszczenin 
w » 11 "TygOdnia' wielce trafnych. lecz nie dośó 
w}czerpujących uwag »Gazety R~emieślniczej'. 

dawcy. Ztąd pozwalam sobie wnosić, że i owo rozwiązanie odpowiadać musi koniecz­
z dalszemi poglądami, \" zasadzie, znajdę nie z jednej strony-fachowemu kształceniu 
się na jednym poziomie z tylU~e Zal·ządem. młodzieży w trzech kicrl1nkach: w ręko-

Poznajmy t wi~c OWI} myśl zapisodawcy. dzielnictwie, p"zemyśle lub handlu,-z drugiej 
Wyrata ją testament w uwóch pun.ktach strony-nauczaniu rzemt·osł. 
pod lit. f. i h. w .zwięzłych ale stanowczych Tymczasem jedni wnioskodawcy, nieroz-
8łowaoh. I tak pod punktem t czytamy: różniając tych dwóch osobnych zapisów, 

"Procent (od sumy 12,000 rub.) służyć projektowali . (ylko zwykłe warsztaty tkac­
mu, na udzielanie zapomóg dla biednych kie, - dl'udzy zalecali ogólnikowo różne 
młodzieńców i panien wyznania rzymsko- drobne rzemiosła w szkołach rzemieślni­
katolickiego, na kształcenre się ich fachowe czyoh zamiejscowych:-kto inny rzucił myśl 
w"ękodzielnicłwie, przemyśle lub handZ·u". stypendyjów po za obrębem Piotrkowa, bez 

Nast.,pnie w punkcie h testament głosi: bliższego określenia ich rozo.iągtości, -~aś 
"Procent (od powtórnej sumy 12,000 l"ub.), jeden z korespondentów _" Tygodnia" (w ;r.e 

ma być obracany na wszelkie inne dobro- 1 r. b.) znalazŁ ideaŁ urzeczywistnienia t.e­
czynne cele, mające zu, zadauie dopomaga- stamentu w posyłaniu dzieci do tutejsze,i 
nie chcącym praoować". W dalszym zaś ,,!::Szkoły Aleksandl'yjskiej "1-0 zast080waniu 
ci~gu tegoż punktu zapiilodawca wyj aśnia, zaś wszystkich trzech kierunków, zastrzeżo­
że głównilt ma na celu: "nauczanie biednych nych tet!tamentem, nikt nie wspomniał. 
pIci obojga rozmaityc'h rzemiosł" i rzuca myśl Co do mnie, sądzę, że sprowadzenie za­
wytworzenia z czasem w Piotrkowie spe- pisu do urządzenia pospolitych warsztatów 
oyjalnej z takim kierunkiem instytucyi. tkackich, jako środka mającego dać przy-
Otóż sądzę, że przedewszystkiem należa- szły kie"unek i byt młodzieży, byłoby dzia­

łoby gruntownie wczytać się w każda slo- łaniem całkiem chybionem. - Wprawdzifl, 
wo przytoczonych wyżej orzeczeń testamcn- pośrednictwo i pomoc Towarzystwa Dobr. 
tu i rozebrać je szczegótowo, a potem do- do jak naj większego rozpowszechnienia w 
piero powziąć decyzyj~. naszem mieście wal'sztatów tkackich, lub 

Z takiej też analizy daje się widzieć: innych, zdaniem piszącego, nie tylko jest po­
l-o) Że nie 12,000 rubli, jak sądzą nie- żądanem i odpowiedniem z widokami wie. 

którzy projektodawcy, lecz 24,000 rubli lostronneg:o zastosowania testamentu, ale 
przeznaczył ś. p. Burghard wyłącznie dla wprost leży w sferze naj żywotniejszych 0-

kształceniu młodzieży ptci obojga w zakre- bowiązków Towarzystwa,-lecz nie)naczej, 
sie rękodzielnictwa, przemysłu lub handlu. jak li tylko udnośnie do osób mających jut 
Przytem w punkcie f zastrzega fachowtJ zkąd inąd pewien sposób utrzymania, zwła­
kształceni~ się młodzieńców i panien w po- szcza zaś odnośnie do klasy niższo-micsz­
wyższych zawodach,-zaś w punkcie h za- czańskiej, spędzającej nieomal większą część 
leca więcej ogólnie "dopomaganie chcącym roku w bezprodukcyjnem próżniactwie. Dla 
pracować"-i-"nauczanie bie<lnych płci o- takicB mieszkańców - tkactwo byłoby do­
boj ga rozmaitych rzemióst". datkowym środkiem do życia, oraz elemen· 

2) Widać również z osnowy testamentu, tern moralnym, skupiającym rodzinę przy 
że mo\va w nim nie o samych tylko r~e- pracy u domowego ogniska. 
m~'osłach, lecz o kształceniu m/odzieży • w Lecz nigdy, powtarzam, uie możnaby na 
ręk(ldzielnictwie, przemyśle lub handlu". takich warsztatach opierać widoków dla 

3) Testament poucza, że zapisodawca nie przyszłości mtodzieży zupełnie biednej, a 
mial na myśli samych tylko biednych chlo- nader u nas licznej, do jakiej zwraca si~ 
pców,-wyraillie bowiem i dwukrotnie za- testament, a którą mamy obowiązek: "na­
strzega, że fundusz 24 tysięcy rubli prze- uczyć rzemiosła" - albo "kształcić fachowo" 
znaoza dla "młodzieńców i panien" .-0 spo- w przemyśle, handlu lub t. p., - podobne 
sobie zaś utycia zapisu na korzyść panien bowiem skierowanie zapisu, niczego prawie ' 
żaden z projektoda,,,ców nic dot'łd nie nie ucząo i uczniom dając niewiele, nie od­
wspomniał. powiadałoby ani potrzebom wychowańoów, 

4) Nakoniec ze słów zapisodawcy należy aui :z;łównym podstawom testamentu. 
nam wysnuć najważniejsz1} dla Zarządu Również zaleoone przez' zapisodawcę "na­
Tow. Dob. wskazów!łę, - mianowicie, jak uczanie" rzemiosł, nie można rozumieć pod 
rozumieć i w jaki sposób 'fykonać należy formą ćwiozenia młodzieży w pospolitych 
wolę testatora, zalecającą: "fachowe kształ- rzemiosłach, z młotem, pilnikiem· lub szy­
cenie się młodzieńców i panien w z~kresie dtem w ręku, wedle staroda wnej rutyny; 
rękodzielnictwu, przemysłu lub handlu" - jakkolwiek bowiem nie należałoby w za­
oraz-"nauczanie ieh rozmaitych rzemiosł". sadzie uohylać niektórych wychowańców li 

Sądzę, ie szanowny Zarząu gruntownie od podobnych rękodzieł,-atoli trzeba ko) 
ocenił ważność tego ostatniego pytania , niecznie zapatrywać si~ na. nie w oświetle­
skoro przedewszystkiem pragnął je sprowa- niu tego czesnych ulepszeń, wynal~zków i wy­
dzić na drogę publicznej dyskusyi. Atoli rnagań. Ażeby to ostatnie określenie traf­
rozwiązanie jest dość tmdne, z powodu nie- nie zrozumieć, wypada tu za~nuczyć oko­
petnośei określenia w testamencie i nieja- liczność ważną, acz nie wszystkim dok!a­
snosci, właściwej wielu zapisom na cele dnie wiadomlh-że wydoskonalone w osta­
publiczne. Wiemy bowiem tylko tyle, że , tnich cz~s:\ch środki techniczne, ulepszo-
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ne narzędzia, maszyny i olbrzymi a nie- do czasu właścioieli większych zakładów za~isu pod p~nktem h usposobić. do l'roz­
u.tająoy rozwój przemysłu fabryoznego, rękodzielniczych do rozpuszczania oałyoh ?Jaltych rzemIosł", bez określeUla z góry 
sprawiły ważny przewrot na polu wy twór- setek rzemieślnikó,v dla bl'aku zajęcia, bo loh nazwy, zatem pozostawiająo wybór r ze­
ozem, - dopomogły bowiem do produkoyi liczba ich codzień pomnaża się, gdy popyt mi t wykonawoom zapisu. 
daleko lepszej, tańazoj i prędszej, niż to by- ozyli potrzeba zajęć codzień się umniej.z~. skoro w dalszym cilłgu punktu 
lo dawniej,-skutkiem cze~o spowodowały Jest to fakt, który od pewuego ozasu at - 1 tes o ttd .. wytworzenia z czasem w 
nadprodukcyję i sprowadziły upadek rze .. nowi przedmiot gorąoej dyskusyi w Wio.... iotrko.wie speoyjalnej z powyzuym oha­
miosł ręcznych. szawskiem Towar.lystwie popierania prał- rakterem instytuoyi, - to tem samerB dat 

Nadto,-przy deoydowaniu w8Źnej, a tru. mystu i ha.ndlu, Ja.kot ostateoznie Towa- możność, zależną od naszej woli, zakl~dy 
dne; kwestyi, jakie dziś środki obrać wy- rzystwo to '" sprawozd:lOiacb swoioh za- r~k:odzielnioze, jak niemniej ieh nauczycieli 
pada dla ' dania kierunku młodzieźy Da mieśoiło konklulyję: że w obecnej dobic, tyl- i kierowników, wytworzyć z miejsoowyoh 
drodze rękodzieł i przemysłu-niepodobna ko wyżej wykształcony GpecYlaliGta lub praw- elemcntclłt1 i z miejscowych środk6w,-boć na 
nie zwróeić uwagi i na tę niemniej ważną dziwie dobry rzemieślnik m?gq by6 piwni, że te obadwa cele osobne fundusze zapisał,­
okoliczność-mianowicie, w jaki sposób od- znajdą dla G~'ebie odpowiednie z;aj~cie. Inni nigdzie zaś nie wspomina i nie przeznacza 
dzialywają dzisiejsze stosunki międzynaro- więc, albo zdobywać mus.ą kawałek chleba ani grosza na to, - a;teby kierownictwo 
do we na ogólne potożenie ekonomiczne. w innym zawod..:ie, albo zaledwie zdołaj'ł układu w Piotrkowie powierlaó obcym lub 

Wiadomo bowiem każdemu, kto jest 130- zapraoować na życie gl'aniczące z nędzł' sprowadzanym zkąd inąd żywiołom,-lubo 
kol wiek: wtajemniczony w ekonomiozne teu- Wymowny dowód na to, jak rzemiosła nikt nie wątpi, że w potL'zebie, zwłaszcza 
t.na życia obecnej cbwili, ie tak kurs wsze l. upadły dziś w opinii samych właśoicieli za- przy pierwnzym zawi~zku, zarzlld jest w 
kiej waluty, jak handel i przemysł ściśle Idadó\v, dostarcza nam owa szkoła rzemiosł pełnem prawie sprowadzić instruktorów, 
rachować 8ię muszą z ogólnym nastrojem Jerzego Kiihna w Warszawie, powoływana Zkfłd mu się podoba. 
politycznym, i że w obecnej dobie . wojo- w "Tygodniu" i dOl'adzana Zarządowi na- ' S,d&ę więc stanowozo, iż nie można tło­
wnioze dfłżnośoi germańskiej nacyi spowo- szego Towarzyitwa Dobr. - Otóż wedle maczyć sobie inaosej znaczenia testamentu 
dowały wytężony stan uzbrojeń we wszy- sprawozdań statystyoznych,-w ciągu osta- pod punktem j.,- jak w powyiszy sposób, 
stkich państwach, tuymajlłoy od lat kilku- tniego roku ogółem uczęszozało do tej szko- a mianowicie, że pod wyrazami faohowe­
nastu milijony ludzi pod bronilł,-skutkiem Iy uczniów 192. - W tej liczbie 145 wy- go luztllłoenia" konieoznie rozumieć należy 
ozego problemat jutra tak jest dla każde- cho,vjl~cÓW byli to synowie urzędników danie młodzieńco"i oałkowitej, skończonej 
go niepewnym, ze dziś na kaMem polu lub mIeszczan; z pomiędzy zaś 6,000 wł~- nauki w szkole wyis.r:ej rzemieślniczej,han­
pracy prJ:emyetowej produkcyja ogranicza śoioieli zakładów rękodzielniczych, tylko dlowej, lub przemysłowej i usposobienie go 
się tylko do ch ... ili bieżącej, do potrzeb' ko- 47 -u posyłało swoich synów dla kształcenia praktyczne do pewnej speoyjalnośoi, z tern 
nieoznyoh, niezbędnych, i że tak PQwiem- w szkole dyrektora Kiihna. Cyfl'y to zu- honorowem zobowią.zaniem, aźeby wycho­
jednodniowych. Nadto owe milijony żol- pełnie wymowne, i ZUl'azew, wyznajmy waniec zutytkował t~ specyjalność choćby 
nierzy są to siły stracone dla dorobkn e- szczerze, bardzo smutne dla widoków tyoh w pewnej części na grunoie piotrkowskim, 
konomioznego; nic bowiem nie produkując naszych wychowańców, którzy korzystać za 00 pozyskać mó~łby prawo do udzielenia 
i nic nie zarabiajl)o, utrzymuj, się zarob- mają z zapisu ś. p. Burgharda. mu z!lsiłku na ot:'orzenie własne~o war. 
kiem pozoetałycb mieszkańców, obciążanych Leoz sm~tny ten symptom prJyniósłby sztatu. '" 
w tym celu coraz to bardziej zwiększane- nam tylko wówozas opłakaną r.r;Mzywlstość, Skoro wi~c "kształcenie się fallhowe 0-

mi podatkami, rozktadanemi pośrednio na gdybyśmy albo zbyt lekkomyślnie, na chy. znaoza nie zwykły warsztat, nie jedno­
cały ogół ludności, we wszystkich krajach. bił-trafił, przeznaczali młodzież do rze- dniowy .zarobek, ' ale szkołę, ale teoretyczne 
Taki anormalny stan polityozny, cilłgnący miosł upadającycb, albo zbyt nieudolne i praktyczne IItudyja i naukę faoho\vo-prxe­
się oałe lata, ilpowodował przesilenie w rol- mieli ręce do złamania przeszkód stojl}cych my.łowlł, zaś taka !Zkola w mieśoie nauem 
nictwie, zachwiał kredyt, sparali żował pro.- na drodze. Jeżeli zaś roztropnie a śmiało ni e istnieje, nie pozostaje więc, jak pewną 
widłowy bieg interesów w dziedzinie prze- postawimy czoło trudnościom. nie wątpię, liczbę zdolniejszej i moralniojszej młodzie~y 
mystu i handlu, konsekwentnie więc zmniej- te rozum, silnn wola i wytrwałość, przy ksdałci9 gdzieindziej, o ile funduliz starczy, 
szył środki zarobku, zubożył wielu miesz- Bożej pomocy, dozwolą nam rozwiązać sfin- mianowicia w.peeyj:dnyoh szkołach handlo­
kańców i poderwał podstawy ogólnego kaOWl} zagadkę nie tylko z dobrem wycho- wycb, rękodzielniczych lub przemysłowyoh. 
dobrobytu. wańców, ale nawet z ekonomicznym roz- (konieoznie w mial'ę "rodzoneg() powołania,) 

Jeżeli obok tych ujemnych zjawisk spo- wojem naszego miasta.-Idźmy więo dalej. Sądzę, iż nieuzasadniony jest zanut, że 
łeczno - ekonomicznych postawimy licznQ Skoro wiemy z praktyki, oraz widzimy \v takim razifl zbyt mata liczba wychowań­
trofea zdobyozy umysłowyoh, osiągnięte w z faktów, i czytamy w sprawozdaniu spe- oów mogłaby korzystać ze stypendyjów. 
ciągu ostatni-ch daiesil}tków lat,-a więo po- cyjo.lnej instytucyi dla popierania przemysłu Nikt bowiem nie zaprzeczy, że jeden, dwóch 
stęp na polu różnych naukowyoh odkryć i i handlu, że dziś tylko .wyżej wyksl:tałoo· lub dziesięciu skończonych fachowców bez 
mechaniki, które udoskonaliły sposoby róż. ny" rękodzielnik może bez troski o jutro porównania dzielniej '''płyną na ożywienie 
nej produkcyi,-wreszcie szybkość w środo patrzyć w przyszłość i pracować z korzy- i podźwignięcie rękodzielnictwa, przemysłu 
kach komuniKacyjnych, telegrafy, wyższy ści/ł dla siebie, rodziny i haju,-to s!}dzę, lub handlu, aniżeli setki pracowników przy 
poziom ogólnej oświaty, rozwój przemysłu że rozsądek i lU mienie doradza nam, ' tylko warsztata()h rzemieślniczych, które dają dziś 
fabrycznello i liczne inne dorobki cywili- na takiej drodze, to jest, na drodze "wyż- bardzo problematyczny zarobek, a ozęsto-
2acyi, posługujące szczególniej widokom szego kształcenia" szukać 'rodków do su· kroć zatrzymują rzcmieślniczlł robotę .n" 
wielkich kapitalistów, fabrykantów i prze- miennego wykonania testamentu Burghal'da. punkcie uświęconej fU!lzerki. 
mysłowców,-wtedy zrozumiemy łatwo, że, Zatem wróćmy do owego testamentu i zo- Wreszcie niektórzy z owyoh fachowców, 
czem były rzemiosła przed laty dwudziestu baczmy, czy takie wykonanie będzie zgodne jak już wspomnieliśmy, mogą być zamówie­
lub trzydziestu, tem pod żadnym względem z jego brzmieniem? O"óż znajdujemy, że ni dla nauczania z czasem tutejezej piotrko­
nie są juź dzisiaj. W przyszłości zaś, z nasz filantrop rzeczywiście i wyraźnie n- "skiej młodzieży elementarnych zasad prze­
postępem czasu, upadek dla rzemieślników strzega w punkcie j ."jachowc ksztalcem'e się mystu i bandlu, oraz ró:i.nych zajęć ręko­
naukowo nie wykształconych, a trzymających młodzieńców i panien w rękodzielnictwie, dzielniczych, o których w dalezym ciągu 
się dotychczasowej rutyny, będzie ceraz dot- przemyśle lub handlu", -w punkeie zaś h wspomnimy szozegółowo. Jeżeli zaś nie 
kliwlizym. - J6'Żeli więc nowe ich szeregi zaleca tylko "nauczanie bitldnych płci oboj- wszyscy owi wycholvańcy n wykazbłceni 
nieoględnie pomnażać będziemy, to wzuo- ga rozmaitych rzemiosł". fachowo" będl) przydatni lub potrzebni dla 
gacać będziemy tylko u!>tępy eietnnego pro- Tu trzeba nam zauważyć: l-o)-że w o- Piotrkowa, to na tem nic się nit! traci, bl}­
letaryjatu, który wciąż wzmaga się licze- kreśleniu każdego z tych d wóch punktów wiem testator nie żąda, ażeby takich wy­
boie, zwłaszcza w szeregacb robotniczych,- testament zachowuje wyraźną różnicę, któ- cbowańców na zawsze, do samej almierci 
wytwarza materyjał dla pauperyzmu, nie- rlł też musimy mieć na względzie, tembar- zatrzymać w Piotrkowie; - powtóre zaś, i 
pokoi rządy i wzmacnia ferment prowadzlł- dziej, że na każdy punkt testator przezaa- kraj przeoie coli znaczy i potrzebuje ludZI 
ey do wstrząśnień socyjalnych, cza osobno po 12 tysięcy rub. - 2) Że te. zdolnych. 

Zdaje się więc, że przy rozstrzyganiu stator nie określa bliżej, jak zrozumieć i wy· Z kolei więc przychodzimy do pytania, 
wszelkich kwestyj społecznych, zwłaszczf1 konać należy punkt j, albo punkt h,-zatem gdzie, \V jakich zakładach kształoić mamy 
2as w zadaniach rękodzieł i przemysłu, na· szczegółowe rozwinięcie znaczenia każdego młodzież na fachowych specyjalistów?-O­
leży niezbędnie postawić się na punkcie z orzeczeń pozostawia uznaniu Zarzl).d'.l tóż, ażeby nie działać n~ oślep, należałoby 
bieżącej chwili, - co bowiem dobrtlm było Tow3rzystwa Dobroczynności. sądzę, poznać przedewezystkiem bliżej, 0-

przed niewielu jeszcze laty, to nie wystar- Widzieliśmy, że nasz zapisodawca, prze- sobiśoie, te zakłady w kraju istniejące, po­
cza dla dzisiejszego rozwoju potrzeb i wa- oZnaozająo osobno 12 tysięlly rubli na "fa. znaó dokładnie program nauk w nich wy­
runków żyoia, a mianowioie warunków co- chowe kszta.tcenie", a osobno tyleż na kładanych i przywileje przysługujl}oe tym, 
raz trudniejilzych dla rękodzieł, codzien "nauozanie różnych rzemiosł", choiat sta- którzy w nich kończyć nauki będą­
wymagających lepllzych narzędzi, więcej nowllzo odróżnić "wykształoonych facho- Opróoz zaś tego wypadałoby może zba. 
gustu, wykończenia, pośpiechu, taniości i wców"-od "rzemieślnikó\T 71 , i dla tego za- dać, jakie rezultaty praktyczne p~zyniQ­
dokładności.-Taki też postęp, zastosowa· pewne było jego życzeniem-k:osztcm piel'- slo. krajowi każda szkoła, oraz ci ucznio· 
ny do przemysłu fabrycznego, obniżył tak wszej pozycyi wychować specyjalnyoh tech - wie, którzy od dawniejizego ezasu po koń. 
dalece znaczenie rzemiosł \'ęcznych, że w ników, przemyscoWCÓ\'t i f'lcbowych kie- czyli podobne instytuty; wreszcie, j~kie za­
połąozeniu z ogólnym niedostatkiem i bl'a- rownikó w w zakresie rękodzielnictwa, prze- kłady rękodzielnicze s<) dziś najzyskowniej­
kiem zupotrzebowail, zmUS lU d ziś od czasu . mystu lub handlu, - inną zaś młodziez z sze i maj!} najwięcej zapotrzebowań,-bo z 



tym punk'tem koniecznie rachowaó eię "'y­
pada. - W takim zaś oelu byłoby mojem 
.daniem najskuteczniej wydelegować ko­
sztem tego funduszu jedne~o lub dwóoh 
odonków Zarządu T. D. dla zebrania na 
miejsou właściwych daDycb, wi~c dla IIwie­
dzenia wozniejszycb szkół epecyjalnyoh, za­
kładów rękodzielniczych ol'az Bióra Popie­
:rania PrzemYliłu i Handlu, wreszcie dla 
wybadania specyjalistów, %ebrania jak naj­
wi~kszej liozby informacyj i następnie przed­
stawienia ich zal"ZQdowi przy wnioskach 
raoyjonalnie uzasadnionych. Na taki prze­
jazd, przy naleźytym pośpieohu, wy.t81'olly. 
łoby dni dziesięć-do dwunastu. Wreszoie 
wybór tyob lub innych spo80bów i 'rod­
ków %ale~nym jest od uznania zarz4du Tow. 
Dobr.; dla pis1lłcego bowiem te słowa, 0-
sobiśoie biorl}c, cały ten przedmiot jest zu­
}Jelnie obojętny, gdy i po~l'łdy niniejsze kre­
śli on tylko z dobl"ej woli dla braku wszel­
kidh innych wyrozumowanych wniosków, 
a bez pretensyi, jak si~ rzekło, do nie~­
myluości.-Znajlłc z doświadozenia, ile nic­
chęci spotyka dziś W8zelka śmielsza. idea 
lamodzielna. kwoli maksymy: "Ilemo propbe­
ta in patria" ,-chętnie ustąpię przed racy­
j, ezanownych moich oponentów, lubo " 
potuebie gotów jestem przyjąć wezwanie 
do dalszej dyskusyi. (dok. na8t.) 

Wiadomości Bieżąca. 

- OtreymaU.my od prezesa dd. 
działu piotrkowskiego banku włościańskie­
go pana Tiepłowa wiadomość, zbijającą 
"wszelkie pogloski, rozszerzane przez nie­
które gazety polekie co do ilości nadesła­
nycb mu ofert od miejscowych właśoioieli 
ziemskioh, pragnącyoh sprzedać włośoianom 
gruuta przy pomooy pożyczki banku wło­
ściańskiego. Pogłoski te pozbawione są sta­
nowczo wszelkiej podstawy. Działalność 
oddziałów banku jeszczo się nie rozpoczę­
ła i dla tego przedwozesnem i wielcQ l'y. 
zykownem jest podawaó do wiadomości 
iloś6 .ustnych deklaracyj", a tem bardziej 
oznaozaó jIJ na setki! Dotychozas nie 
otr~ymano żadnej oferty piśmiennej, a tylko 
takle mog.1ł być u ważane za zupełnie 
pewne,. pomewllż w zakres przyszłej dzia­
łalnOŚCI banku włościańskiego woale nie 
lł ohodzi działalność pośredniczenia." 

- Kurator okręgu naukowego W ar­
.~aw~ki?go bawił. w nasze m mieście zesżłej 
DledzH~h od godzrny 4 do 6 po południu, 
ogl:tdaJlłc speoyjalnie miejsce, na którem 
wzniesiony być ma nowy gmach gimnazy­
jum żeńskiego. 

. -: Teatr. W sobotę na baneli, p. Ha­
hcklego granym był Kup,'eo Weneoki" 
Sgekspira •. Gra p. Hali;kiego zawsze jest 
nadzw,y?z3J staranna, wykończona do naj­
drobme]szycb szczegółów, pełna tycia i 
prawdy, Ił dokładne zrozumiepie myśli auto­
ra i pr~ejęcie się nilł widnieje z każdego 
ruchu l stowa artysty. Te same zalety uja­
wniły się i w trudnej roli Shayloka, którą 
p. H. obrał sobie w Kupou i za którą sute 
a z~p~łnie zasłużone zbier~ł oklaski. Przy­
znaC Jednak trzeba, że dZIeła Szekspira w 
ogóle choćby tylko ze wzgl~dów technicz­
nych wiele przedstawiają trudności w wy­
konaniu na prowincyjonalnej soenie tak, że 
~lI:wet b~rdzo etaranna reżyscryja trudno­
SCI te Dle .zawsze pokonać jest w stanic. 
0zeg? d.owodr mieliś:oy na sobotnie m przed­
stawIemu; mImo to Jednak całość zadowol­
niła publi\lzuoŚć. U wertUl'a i melodt'amy u­
kładu p. Lustiga wyszły bardzo udatnie. 

W niedzielę powtórzono "Przygody rezer­
wisty", a w poniedziałek dla dzieci danym 
był wesol! ,~Werbel domowy". Pożegnalne 
przedótawJ eOle na benefis p. S. Surnow­
skiego stanowiła komedyj a ZnleskieO'o "Przed 
ślubem". Najcelniejsze sily towar~ystwa p. 
Sarno wskiego objęty tu główne role, a pl'óez 
tego w l'oli Nowowiejski ego wystą.pit uta-

TYDZIEN 

lentowany amatol' p. FI... T~ też catość 
wyszła doskonale. ' P-na Bora\vska (Helena) 
p-ni Osmól ska (Łucka) pp. Sarnowski (Mu­
szka) Halicki (Baltazar) Swaryozewski (Dre­
cki) Łaski (AntIJni) i Kisielewski (Klap­
kiewioz) - wszyscy grali bardzo starannie, 
szozególniej zaś oklaski waai byli p.p. S. 
Sarnowski i amator p. FI. 

- .Na lato. Dowiadujemy się, iż cz~ść 
per'sonelu teatru Łódzkiego ma zamiar przy­
być do naszego miasta na letnie miesiące 
dla dawania przedstawień. Jeden z człon­
ków tego teatru zajmuje si~ obecn ie wybo­
rem ogrodu, w którym dałby się urządzić 
letni teatrzyk. Pragniemy bardzo, aby pro­
jekt ten doszedł do skutku, podcza8 latól 
bowiem piotrkowianie pozbawieni są zupeł­
nie tak miłej rozrywki, jaką dać może Spl}­
dzenie kilku wieczornych godzin na świe­
żem powietrzu i w teatrze zarazem; z tego 
też względu sądzimy, źe teatr taki miałby 
tu wielkie powodzenie i gorąco przyklasku­
jemy projektowi. Wybór miejseazapewne 
trudnym nie będzie, gdyż ogrodów nawet 
w środku miasta mamy dosyć, byleby tylko 
ich właściciele nie stawiali zbyt trudnych 
warunków. 

- Koncert p. Śliwińskiego, zapowie­
dziany Da. ubiegłą środę, do skutku, nieste­
ty, nie doszedł. Przyozyną-zbyt maty po­
pyt na bilety. Już to, co prawda, miasto 
nalze zbytkiem ze.ruiłowa nin do muzyki nie 
grzeszy I 

- (Nadesłane). SzanowDY Panie 
Redaktorzel W końcu ozerwaa r. b. zacznę 
wydawać w Królewskiej Hucie na Górnym 
Szlązku "Skarbczyk: literatury ludowej" w 
nieokrelllonych terminach czasu. Zeszyt 
pierwszy ukala się u nas w poozątkach li­
pca r. b. Wydawnictwo to podobne będzie do 
" 'Wisły 71 z tl} jedynie różnioą, że w "Skarb­
czyim" przeważnie drukować się będą ma­
teryjały etnografiozne in crudo. Kto z 
Sz. ozytelników zeohce mieć zeszyt pierwszy 
raozy mię zawiadomić pod niżej umieszczo­
nym adresem. Szczegółowy pr08pekt wy­
drukuję wkrótoe osobno, lub tel: w pismach. 

L S. Zz'cmba. 
Dąbrowa Górnicza, st. el,·. żel. W. W. 

P. S. Uprasza się naj uprzejmiej redakeyje 
pism polskich o wzmiankę. 

- Bada nad~oJ'c~a Straży Ogn., 
pragnąc przekonać się, czy narzędzia oO'nio· 
we przez kilkoletnie używanie przy poźa~'aoh 
nie potrzebują naprawy, sprowadziła na 
koszt instytucyi meohanika od p. Troetze­
ra, gdzie narzędzia te i sikawki były na­
bywane, dla dokładnego ich obejrzeni". Po 
zbadaniu okazało się, iż sikawki oprócz 
bardzo małyoh reperaeyj, beczki zaś oprócz 
konieoznego polakierowania wewnątrz ohro­
niIJcego od rdzy, żadnej ważniejszej ~apra­
wy nie potrzebujQ. Reper;acyje wskazane 
przez p. mechanika dokoDane zostaną przez 
naszych rzemieślników. 

- Około cerkwi tutejszej prawosła­
\TDej odmalowano w tych dniach na no­
wo sztaohety telazne, przez eo bard~o z.y­
skał na wyglądzie zewnętrznym caty ogród 
okalajlJcy rzeczon=ł "erki ew. ' 

- BeJenci. Pan Danielewioz rejent z 
Łodzi przeniesionym zo~tał na posadę re­
jenta przy sądzie okręgowym w Płocku na 
miejsce p. J onszera, któI'y obej muje rejen­
turę w Lodzi po panu Danielewiozu. 

- (.Nadesłane). Do wyprawy Afry­
kańskiej, inicyjatorem któl'ej i głównym 
przedstawicielem jest p. Aleksander Kar­
go poło w, znany podróżnik po Syberyi i 
Azyi Śro~kowej, członek paryskiego towa­
rzyst~a Jeografi"znego, członek-współpra­
cownrk Cesar8kiego towarzyst.wa przyjaciół 
przYI·odozno.watwa, należy także i jeden z 
piotrkowian, p. Ignacy Cękalski, który nie­
dawno opuścit Piotrków, udając się wprost 
do Odessy, by ztamtąd wraz z calf) wypra­
wą podążyć na Konstantynopol, Aleks au­
dl'yj ę i Suez ku wschodnim wybrzeżom 

Afl·ykańskim. Po przybyciu na wybrzeża 
półwyspu Sornalskiego, cate towarzy:H. wo 
wraz z bagażem zl.ipuścj się w głąb Afryki 
dążąc na zachód, dla zbadania tej częśei 
podzwrotnikowego lądu tak pod IVzO'lędem 
flory i fauny, jakoteż pod względe~ etno­
graficznym, geologicznym, klimaŁoloO'icz­
nym, tO}).:>gt·uficzuym,-glównie zaś hy"dro­
graficznym. - Fundusze posiadane przez 
wypraw~ i przeznaczone na ten cel, jak 
słyszeliśmy z ust p. Cękalskiego, Pił dośó 
znaczne, bo dochodził sumy 180,000 rs. 

, A. P. 
.Nofllłnacyje. Komisarz ekonomi­

czny klasy II przy izbie skarbowej Wil­
helm York, zanominowany został komisa­
rzem klasy I-ej; - na opróżnioną posadę 
starszego referenta w wydziale wojskowo­
po~ie!jnym rządu g-łl1ego, po ś. p. Lilien­
heJmle, przeznaczony został dotychczasowy 
bucbalt er wydziału administracyjnego To­
masz Klepaczko; - IV miejsce uwolnionego 
ze służby na własne żądanie archiwisty 
biora powiatu będzińskiego Stanisława Stan­
ka. przeznaczony został Jan Kościucha. 

-- Z'lJlłany osobiste w sądownictwie. 
P. Stenger, podprokurator sądu okręgowe­
go zamieszkały w Łodzi, mianowany został 
tamże sędzią pokoju.-Na miejsce sędzieO'o 
śledczego III okręgu w Piotrko\ .. ie p. Ko.?o­
tniewa, który został podprokuratorem są­
du okręgowego w Suwałkach, naZn(lCzony 
został sędzi3 śledczy z Będzina p. Romau­
skij; na miejsce opróżnione przez teO'o osta­
tniego przedstawieni sekl-etarze 8ądu: pp. 
Cieszkowski, Znatowioz i Bolulanow.- Na 
miejsce prezydujęoego w wydziale krymi­
nalnym tutejezego sądu okręgowego, p. 
Luoe, który został mianowllny członkiem 
warszawskiej izby sądowej, naznaozony 
członek eądu okręgoweO'o z Suwałk p 
Finow. o 

- Pożar. Piszą do nas z Noworauomska, 
iż nocy dzisiejszej, o godzinie l-ej straż og­
niowa ochotnicza była zaalarmowaną łun=ł 
pOżarną. W pierwszej chwili zdawało się, 
iż pożar dotkoął ulicę Krakowską, a dopie­
ro później dowiedziano się, iż o<l'ień wszczlłt 
się przy ulioy Długiej ..., domu parterowym 
z przyległą oficyną, oznaczonym M 109 
będlłcym własnościlł J«na Starosteclriego 
(W rońskiego ) j w bardzo krótkim czasie 
zjawiły się wszystkie cztery oddziały straży. 
O uratowaniu tego, co już płonęło, nie mo­
gło być mowy, albowiem budynki były 
drewniane, płonęły więc szybko. Ogień odra­
zu opanowano? pomimo tego straż ogniowa 
po~ostała na mieJscu wypadku przeszło 2 go­
dZlliy dla zupełnego dogaszenia zgliszcz. 

Budynki były ubezpieczone, a etraty 'tV 

ruchomościach SIJ nieznaozne, zdołano bo­
wiem większą c r. ęŚó sprzętów wcześniej wy­
nieść, kilka jednak rodzin z klasy ubogiej 
pozostało bez daohu. 

Przy pożarze jakiś podchmielony cd e­
~zyna, pod wpływem łatwej do zrozumie­
nia ekstazy, zdejmował z siebie i rzuoał 
strażakom oddzielne szozegóły ga~deroby. 

= Ze s:tókół. Wykłady w 8zkołach realnych, 
z nowym rokiem szkolnym, ulegnlł pewnym zmiA­
nom. Ilość gotlzin przeznaczoaych na lekoyje mate­
matyki zostaRie zmniejszoną na dobro języków 
nęwoczesnycb, głównie franauzkiego i niemieckiego. 

Listy od Bedal~cyi. 
- Korespondentowi :li Radomska. Sertleozne dziękH 

ale we czwartek tylko krótkie bieżące drukować 
możęmYi korespondencyje nąjpóżniej we środ~, 00 
do zapytania: Nie, łaskawy panię, to nie po polsku. 

- Pani Maryi :li Ruica. Niestety mimo najazezer­
szej oh~ci pomieśeić nie możemy pitlrwszego-dru­
giego nie drukujemy, bo tylko w związku z pierw­
szym przedstawia jędnoIitą całość. 

Korcspondencyj C "TY[Oania." 
Z Bado"..ka. 

Projekt 2 fabryk. - Konieezuość założenia ogródka. 
spacero wego.- Teatr amatorski. 

Mieliśmy j uż sposobność puekonać , się 
dowodnie (w Ni 7 "Tygodnia": Przemysł 
i handel p-tu Rndolllskowskiego) że miasto 



4 

nasze ohoć niezbyt duże, ale pod względem 
przemysłowym, stosunkowo do niektóryoh 
innyoh miast powiatowyoh, dość jest roz· 
winięte. Wkrótoe mają tu znów stan~ć 2 
większe zakłady przemysłowe: przędzalnia 
i guzikarnia -00 spowoduje pewien ~zy· 
rOlt ludności w osobach oficyjalistów i mllj­
strów fabryoznych. 

Z tem w8zystkiem miasto nasze nie oywi­
lizuje si., na sposób miast ~iększych-nie­
dba bowiem o przyjemności możliwe, a 
nawet ze wz~lędów hygienicznych konieoz­
ne. I tak, nie mamy żadnego możebnego 
miejsca przechadzki, alias ogt'odu spacero­
wego czy skweru, jakiemi poszczycić się 
mogą miasta powiatowe mniejsze od Radom­
ska wodludniejszych nawet miejscach kra­
ju położone i nie połączone ze stolicą przez 
koleje żelazne, jak np. Pińczów, Janów 
Ordynacki, Krasnystaw, Zamość i wiele 
innych. Nie upominamy się o inne, równie 
pilne potrzeby i ulepszenia, jak urządzenie 
ohodników asfaltowych, przebrukowanie 
ulio etc.; żądamy przeoież rzeczy drobnych, 
które tanim kosztem uczynić można. Przed 
laty kilkunastu mieliśmy d wa ogródki spa­
cerowe miejskie, założone przez zasłużone­
go miastu burmistrza p. Edwarda Slósar­
skiego; teraz-na jednym bodaj z tych pla­
ców możnaby urządzić, jaki taki ogródek 
-ohodzi tu bowiem tylko o ogrodzenie 
trwałe, gdyż drewniane, jakie było dawniej, 
z biegiem czasu uległo zniszczeniu.-Do­
tychcz3sowe jedyne miejsoe przechadzki­
aleja t. z. nowej drogi - niemotebną jest 
w leoie z przyoz>:ny kurzu, J>ochodząeego z 
ruchu kołowego l przegonu bydła.-Gdyby 
był ogródek, dwie wcale niezgorsze orkiestry 
tutejsze, nieraz by ohętnie dla przyjelBno­
śoi mieszkańc6w i bezpłatnie przygrywać 
mogły, - a zresztlł można by za matą o­
płatę wejścia po opłaceniu orkiestry, zbie­
rać fundusz na meloracyję luh tet na bied­
nyoh, szpital, lub straż ogniow,.? 

A propos tej ostatniej-zanotować nam 
wypada, iż w ostatnich dniach b. m. od· 
być się ma przedstawienie amatorskie-na 
korzyść tego pożytecznego ato warzysz en ia. 

Z Bt:d::łna. 

Komisyia sanitarna. Mieszkania. Grad. Cena grun­
tów. Rozlokowanie bndowli. 

A więc lBamy wiosnę w całym rozkwi­
cie, a z nią zdawałoby się powód do do­
brego humoru. A jednak bywają chwile, 
w których prawie tęsknimy za zimą, podozas 
której nosy i płuca nasze nie były przynaj­
mniej narażane na. wpływ miazmatów zara­
żających powietrze. Spały one sobie spo­
kojnie, bojąc się zimna. Na wiosnę zaś i 
w leoie, jakkolwiek: komisy ja sanitarna to­
czy z nimi walkę, uosy nasze nie odczu­
wają jej działalności. 

Nie odczuwają również opielci i innych 
komisyj, wyznaczonych ad hoc, nogi nasze 
i zęby, bo jeśli, biedny mieszkańcze Będzina, 
wypadnie ci kiedyś wraoać do domu około 
godziny l-ej w noc bezkaiężycową, to 
z pewnośQią. albo nogę złamiesz na równym 
bruku będzińskim, albo zęby wybijesz w 
ciemnościach, zalegającyoh bogate powiato­
we miasto, pomimo że reparacyj a bruku 
podobno ciągle postępuje naprzód, a i lampy 
palą się W nocy.-Plagą też Będzina, o której 
pisał już jeden z korespondentów, Jest jesz­
oze brak mieszkań, te bowiem, które istnieją, 
są tak niewygodne i drogie, ze tylko kilko­
l~tni mieszkaniec tutejszy potrafi się do nich 
zastosować. a raczej przyzwyczaić, (tu nad­
mienić muszę, że podobno i czuwanie nad 
budow:) domów powierzone jest specyjal­
nej komisyi). Nieoh więo żyjlł wszystkie 
tutejsze komisy je. 

- Mieliśmy tu 16 b. m. niespodziankę w 
postaci gradu wielk.oŚci laskowych orzechów, 
a jak wieść niesie, w nocy znów Przemsza 
Czarna tak się rozigrała, że napędziła strachu 
przybrzeżnym mieszkańcom, gdyż naraz 
około godziny 3 w nocy znaleźli się otoczeni 
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zewsząd woclą szczęściem że Przemsza 
nie ,101'ó wnywa potęgą Wiśle, bo bez na­
szych dzielnych wioślarzy-jak mówi 7! War­
sza wski n-mielibyśmy katastrofę. 

Miejmy nadzieję, że wszystkie braki na­
szel!o gl'OUU wkrótce będą wyrównane, a 
bogaci mieszkańcy Będzina jeszcze więeej 
się zbogac~,-a są na dobrej drodze,O'dyż, 
sprzedając grunta pod ogromną fabrykę 
p. Hultscbyńskiego, kazali sobie płacić około 
3000 1'Ubli za morgę ziemi, p. H. i takiej 
ceny uie przeląkł się i grunta kupit. 

Maluczko a Sosno wice Sielce i Będzin 
potączą się w jedno ogromnie fabryczne 
miasto. Wtedy znikną mote dzielnice, w 
których po kilka'naście domów pokrytyoh 
staremi drewninnemi dachówkami zgrupo­
wane są szczelnie w gniazda, i litraszną dla 
miasta na wypadek pożaru stanowią grozę, . 
żywa bowiem dusza nie zdołałaby ujść z 
płomieni, szczególnie wobec rozkosznyoh 
sohodów, Vf jakie s~ zaopatrzoue te domy. 

Sceptyk. 

CIEKA WA REFORMA. 

In ieyjator projektu ujednostajnienia taryf kolejo. 
wych, statystyk pruski Engel, w książce awej o tym 
przedmiocie traktującej, przytacza między innemi cy­
fry, wykazujące, ze np. w r. 1885/6 kolejami niemie­
ekiemi przejechało około 275 milionów osób, od któ­
rych pobrano opłaty 273 milionów marek, wypada 
zatem na osobę po nieealej m1r~f'. Wynika stąd 
wniosek, ze gdyby taryfy osollowt: ua klllllja.ch usta­
nowiono bez "~ględu na odległość, to bez żadnej 
straty dla kolei, a nawet z pewnym zyskiem, moi­
naby zaprowadzić ogólną, zniżoną do nader niskie­
go minimum opłatę przewozową (w Niemczech np., 
zgodnie z przytoczonemi cyframi, po 1 marce od o­
soby), zupełnie od OdległOŚCI niezależną. Projekt 
przedstawia się nader ponętnie, a. urzeczywistnienie 
takow~go zdaje się zwiastować nową erl} w gospo­
darstwie kolejowem. Oprócz cyfr powyższych opie· 
ra się Oll głównie na tym stwierdzonym fakcie, że 
kaMe znaczniejsze znizenie taryf kolejowych, oso­
bowych, pociągało za 80bą i zwi~k8zeniQ liczby po­
dróżuj~cych kołejami, a co za tem idzie i lepsze wy­
zyskanie sił transportowych kolei. Jednym z głów­
nych zarzutów, jaki staWiają projektowanej refor­
mie jest ta okolicznolić, że przy nieuwzględnienjn 
odległości na podróżnjących na większe odległości 
których jest większość, spadnIl zupełnie niesłn­
sznie cięzary więk sze, niż na reszt~ pasaieró\v, 
któn:y tym sposobem w znacznej częśei podróżować 
będą kosztem pierwszych. Tei wadliwości proje­
ktowanej reformy stara się zaradzić, oparty na niej, 
ale zmodyfikowany projekt węgierskiego ministra 
handlu p. Barocsa, który dzieli całą sieć kolei wę' 
gierskich na kilka przestrzeni i wysokość taryf 11-
stanawia w stosunkn do nich, przyczem przyjmuje 
za zasadę, że przestrzeń najdals2óa. kosztuje wzglę­
dnie najtaniej. Ciekawy ten projekt wzbudził wiel· 
kie zainteresowanie i ożywioną dysku8yj~ w parla­
mencie oraz wywołał parę innych prOjektów, na tych­
że opartych zasadach. Proj ekt wspomniany zaczyna 
się właśnie obltlkać w ciało; w tych dniach bowiem 
"Kur. Warsz.' otrzymał z Bndapesztu depeszę, do­
noszącą, Że porto osobowe na kolejach węgierskich 
ma być zaprowadzeue jaZ od l sierpnia b. r. Cały 
obszar kolei węgierskioh podzielono na 14 stref. Ja­
zda. w gra.nica~h jednej strefy nie będzie kosztowała 
więcej nad 10 krajcarów. Cena biletu pierwszej kla­
sy na na.jdłllższej linii nie przeniesie 8 guldenów. 
Red u keyja cen na dłuższych odległościach będzie 
bardzo Zn:lCzna. Powrotne i abonamentowe bilety 
zostaną zni~sione. 

Próba p. Baroesa, jeśli wyda poządane rezultaty i 
zostanie zastosowaną w innych państwach Europy, 
może stanowić nową erę w gospodarstwie kolejowem. 

60) PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła. 

E. :o o lorz s.ńs ks._ 
~ 

(ciąg dalszy). 
Co ona zrobi, gdy się dowie, że Tho­

merin jest niewinny?. 
Zerwał się nagle z okrzykiem przeraże. 

nia. Ten, o którym myślał w tej chwili, 
wszedł do pokoju, zamknął wewnątrz drzwi 
na zasuwkę i stanął przed nim spokojnie. 

- To on!.. To Michał Thomerin!-sze­
pnął zbielałemi uety przerażony Saint.Er­
lDond. 

- Przepraszam, że wchodzę tak niespo­
dzianie-rzekł chłodno Michał,-ale musia­
tum skorzystać z pierwszej sposobności, by 
się z panem rozmówić. 

22 
- Więc to pan jesteś istotnie?-Ilzepn 'lt 

Saint-Ermond. 
- Tak, panie, to ja jestem. Nie drżyj 

pan, proszę i uspokój się. Sk:oro popełnia 
si., ozyn taki, jakiego się pan dopuściroś, 
należy mieć więcej od wagi. 

Michał Thomerin mówił to z przerażają. 
cym spokojem. Wskazał krzesło dawnemu 
swojemu ohlebodawoy. 
Usi.dź pan, proszę i porozmawiajmy. 
Saint-Ermond usiadł. 
- Od godziny, ukryty za murem - za­

cz,ł Michał - oczekuję chwili, w której 
mógłbym sam na lIam z panem pomówić. 
Widziałem, jak wychodził ztąd wspólnik 
pana, książe Gerald Werenin. Miałem tyle 
mocy nad sobą, że pozwoliłem mu przejść 
obok, nie rzuci wszy się na niego. Widzia­
łem dalej, jak odchodzili robotnicy i dooze­
kawszy się obwili, w której pozostałeś pan 
sam jeden, przyohodzę do pana ... 

- Czego pan żądasz odemDie - spytał 
pokornie Saint·Ermond . . 

- Nie żądam nic i niczego nie wyma­
~am, choć dziś miałbym prawo wymagaó. 
J estes pan ojcem istoty, którą czczę, szanu­
j ę i kocham więcej, niż ją pan kochaólz­
pan, co jesteś jej ojoem. Pogardzam tob,., 
bo inaczej nie mogę; nie sądź jedn!lk, bym 
oię nienawidził. Jesteś pan nieszcz~śliwym ... 
i gdyby nie to, że niegodnym swoim ozy­
nem zrujnowałeś szozęście nasze, żałował­
bym cię tylko, lito\vał się nad tobą. Po­
wtarzam tedy, nie żądam od pana ni", Ił 
przyszedłem tu po to jedynie, by ci po· 
wiedzieć, że znam dziś tajemnioe twoje, że 
za parę godzin znaó je będzie policy ja. 
Gdybyś pan nie był ojcem Zuzanny, sam 
bym sobie wymierzył sprawiedliwość. 

Saint-Ermond drżał jak w febrze. Chciał 
mówić, ale nie byt w etanie wydobyć gło­
su z piersi. 

- Gdy wróoiłem z dalekiej podróży, vr 
którą pan sam mnie wystałeś-oi~O'[Jąt da­
lej Michał - wówczas wywołałe1 pan u­
myślnie sprzeczkę. Czy tak? 

- Tak,-szepnął przemysłowiec. 
- Ah! przyznajesz pan ?-zawołał zdzi-

wiony Michał. 

- Przyznaję, mów pan dalej; przyznam 
wszystko, co będzie prawdą - powiedział 
pewniejszym już /?łosem Saint· EI·mond. 

Michał nie pOjmował zachowania ei~ 
przemysłowca. 

- Wywołująo ją., miałeś pan na celu­
ciągnął clalej- przeszkodzić mi w obejrze. 
niu drzewa, które z twego rozkazu kupo­
wałem w Rydze. 

- Prawda. 
- Otóż kupione przezemnie drzewo nie 

było wysłane do Pary~a i spoczywa do dziś 
dnia w Rydze, w składzie tego nędznika 
Puszkowa, któremu z pańskiego polecenia 
oddałem transport. 

- Tak jest-szepnął znów ze spuszczo. 
nemi oczyma Saint-Ermond. 
Michał był pewien, że z rozmowy tej 

wyniknie gwałtowna sprzeczka i zawahał 
się, czy ma mówić dalej: 

- Mów pan dalej-rzekł Saiot,Ermond. 
- Spalone drzewo-powiedział poważnie 

Michał-musiało być pośledniego gatunku 
prawdopodobnie. 

- Zgniłe zupełnie - wtrącił Saint-Er­
mond.-Jak pan widzisz, dopomagam ci i 
stwierdzam szczegóły, któryoh nie byleś 
pan pewien. 

- I drzewo to by?o potajemnie kupione? 
- Tak, kupił je 'w Norwegii Puszkow-

i wyekspedyjował do Paryża, zamiast tego, 
które pan kupiłeś. 

- DomyślałeOl się tego. Była to zatem 
spekulaoyja obliczona na. to, by podejść 
Towarzystwo Ase kuracyjne i zyskać trzy 
mi1ijony franków. 

- Nie inaczej. 
- Składy podpalił Puszkow, a pan nie 

uznałeś za właściwe stanąć w mojej obronie. 
Prllwda i to, że, broniąc mnie, musiałbyś 
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pan siebie potępić. Cierpiałem strasznie, a 
biedna moja matka o mało nie przypłaciła 
życiom uwięzienia mego.-Gdyby mi pUf. 
szło rok jeden przehyc wśród miłych to. 
warzyszy, między których dostałem się dzię­
ki pańskiej uprzejmości, byłbym oszalatr •• 
Nakoniec udało nam się uciec wraz z Mar­
cinem Pelisser. - Dzię"ki tajemnicy, którą 
pokryto tę sprawę, dostaliśmy .ię szczęśli. 
wie do FI'ancyi; wprzód jednak byliśmy w 
Petersburgu i Rydze, by zebrać dowody 
potępiające człowieka, któremu chciałeś 
pan powierzyć los 8!ifego dzieck!,. Chcę 
wierzyć, że nie znałeś pan życia księcia 
Wereąina. 

-i ona takźe 0pRiciła kraj przyj eph, lą 
tu za kradzione pieniądze. 

- Dość! do,ór-zaw;ołqł przemysłowiec;­
nie m6w mi pap o tej kobiecie! 

- Ob! powiedziąlem juź wszystko; chcia­
łem pana tylko uprzedzić, te straszne te 
występki zostały odkryte i źe nikt od tej 
pory nie zdoła przeszkodzić wymiarowi 
sprawiedliwości. 

- Ja mu przynajmniej przeszkadzać nie 
będę-wtrącił głucho Saint-Ermond. 

- Za ~~ę godzin-ciągnął dalej Michał 
-ksiąz.e )1V erenin siostra jego i Puszko 1'1' 

zostanI) aresztowani. Przez wzgląd na 
córkę pana, pragnę go oszczędzić. Ucie­
kaj pan .. dopokąd czas. 

N'e zobaczę cię ju~ nigdy ... n1~d.\' nie ujrz~ 
córki mojej... (~. c. n.) 

" 0' i h : , li l. i 

Licyłacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 5 (17) czerwIla w rządzie gllbernial­

nym piotrkowski III, na przebrnkowanie niekt6rych 
ulic w m. Będzinie, od sumy zs. 1849 k. 3j!;. 

~ Poleca ęię pierwszgrz(Jdny 
....... -a tlł"'; Ifote' ~ Angielski 
w f.lł. CZ(Jstoch,owie w bliskości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Sosnowiec 29 maja 1889 r. 

- Nie!.. Nie wiem o nim nie, prócz 
tego, że był skompromitowany wskutek ja­
kiegoś spisku-zawołał Saint-Ermoad, 

- Uciekać? powtórzył z dziwnym uśmie· 
cbem Saint-Ermond.-Tak ... ucieknę ... przed 
hańbą!·. 

Żyto polskie wyborowe za pud 67 kop.­
średnie 64 k.. wolyńskie od 62 - 64, litewBki& 
wyborowe pud 66 kop., śrlldnie ' 1i2 J/" bobrowskie 
wyborowe 63 kop., średnie 601/.-62 k. z Fasto\of­
ski ej drogi 61 a/.-63 ~szenica biała ~. 901/~ kop. 
ż6łta 89 kop. Owies od 67 1/, do 71 1(s k .... ~cz­
mień dla browarń - kop. na. paszę 581" do 
63 1/,. Groch warzewny 82 3/.-9ó 3/,. na paszę 6'6'/ .. 
Gryk: .. wyborowa 821/, kop. średnia 77 kop. 
Siemi~ lniane wyborowe od 126 do 142'/, 
średnie od 1161(, do 1201/, k., zwyczajne 1101/ 1 k. 
Proso od 671/~ !(o 77 1/. kop Makuchy lniane 
9911-1 kop. ~aknchy rzepakowe 92 kop 
Otr~by pszenne grube li': workami 58 1/., miał. 57 
żytne 64 za pud. 

- Uciekł z kraju w skutek: kradzieży. 
Człowiek, który miał być mężem córki pań­
skiej, jest złodziejem, zwycz!ljnym złodzie. 
jem, który po wyjeździe z Rosyi dopusz­
czał się coraz to straszniejszych Ollzustw i 
nadużyć, a pl'zybyw.i!zy do Paryża, popełnił 
kradzież, za którą przyjaciel mój Marcin 
Pelis8ier został sknzany ·do ciężkich rob6t. 

- ~egnam pana. 
- Zegnam cię Michale. 

. Młody człowiek wstał i chcia.ł si~ odda. 
lić, ale Sa~nt-Erinond wstrzymał go. 

- Panie-rzekł-oddalam się z Paryża. 
Wszak tego żądasz pan odemnie. 

- Bożel .. -azepnął Saint-Ermond, ukry. 
wajl}c twarz w dłoniach. 

- Powiedziałem już panu, że niczego nie 
wymagam; rób pan, jak ci każe sumienie. 

-A więę ... wyjad\2 ... Nie będę nawet pro­
bował wallci,jakkolwiekczłowiek taki,jak ja, 
bogaty, mógłby ją wygrać... U pakarzam się 
przed panem, bo jesteś więcej wart odemnie. 

Kurs za 100 rubIi-217 II. 60 fen. 
. - Co ,się. znów tyllzy jego siostry, ko­

lnety, ktoreJ powierzyłeś pun c61'kę swoją 
A. Oppenheim • 

Może znaleźć- miejsce I 
UCZEŃ 

cJl;lcJl;lWJWJcJl;lWJI!l);>cJl;lWJcJl;lcm@ 

~FABRYKA TABACZNA~ 
§ Wer. A. MOlier § 

DO SKŁADU APTECZNEGO 
W PETROKOWIE. 

Wymagalnem jest najmniej 2 - 3 kla­
sowe Bwiadectwo. Wiadomość tamże. 

. (3-1) 

! -e--e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-II 
'fi .... Zgubiono __ tIJ 
fil na stacyi w Będzinie d.13 maja r. b. tIJ 
: PASPORT 1Il 
fil J;A ~BAHI~iNY % 1Il wydany w roku 1884 czy 1885 dl 
II przez konsula Austryjaekiego w. 
'" War~zawic, a wizo,wauy. w. Petro- '" ! kowle przed 6-clu mIeSIącami, 'fi 
'I' na imię .A N T O ]IW I E G O lJl 
m POZNANSKIEGO. Znalazclt '" 
'fi raczy go zwrócić za naO'rodą do 'fi 
tIJ Częstochowy (do~ nr -ej tIJ 
'" Zapałlo:iewiczowej) do m ! teatralnej J.·estanracyi. 'fi 
'I' (3-3) «łl 
!II-e--e--e--e--S--e--S--e--e--e--e-II 

:MLODY CZLOWIEK 
syn l'olnika, znajdzie w dominium Ko. 
ciołki, przy stacYi Wadlew, zatrudnie. 
nie przy gospodarstwie, pod wa­
runkiem, że będzie pmeował i słuchał. 
Pierwszeństwo dla takiego, który nigdzie 
je szcze nie był. (d-3) 

Zatwierdzone przez M(.skiews. 
Urząd. Lekarski. 

JY.J:YDŁO 
PROWIZORA 

A. M. OSTROUMOWA 
niszczy lupież, wstrzymuje 

danit> włosów_ 
Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfumeryjach. 

Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę Ji3374 

Ostrzega się przed naśladow­
nictwem. Główny skład Moskwa. 
Pokl'owka. Maszkow. pel'. dom 
Marknłowa. {10-7) 

m l e c z n y c h, potrzebuje folwark 
IUiwontów (poczta: Sosnowiec, ijt. 
dr. żel.). (4-3) 

Ubezpieczenia pasażerów od nieszcz~śliwych wy· 
padków w czasie podró~y na drogach żelaznych, 
na parowych statkach, w dyliżansach i powozach. 

Ubezpieczenia od wszelkiego rodzaju nielzcz~śli­
wych wypadków, mogących zdarzyć się z ubezpie­
czoną osob:} w czasie podróży, wyjazd6w, prze­
ohadzekj przy nieszczęścjaoh lV domach, kościo­
łach, fabrykach i teatrach; przy spełnianiu slu,,­
bowych obowiązków; w ogóle wsz~dzie-w domu 
i po za domem, z warunkiem zwrotu wszystkich 
wniesionych składek, lub też bez takowego i z 
udzialexn ubezpieczających w zyskach Towarzy· 
stwa. 

Ubezpieczenia mogl! być zawierane w Zarządzie 
Towarzystwa Ubezpieczeń "Rosyja" w St. Peter· 
sburgu, (Wielka Morska M 13), w Jeneralnej 
Reprezentacyi w Warszawie, (ul. Marszałko· 
wska ~ 144), i we wszystkich Jeneralnych A­
jenturach, oraz Ajentur~ch Towarzystwa. 

Bilety ubezpieczenia dla -zabezpieczenia pasaże­
r6w-na drogach żelaznych i statl~ach parowych 
wydają. się także na słacyjach dróg żelaznych, przy· 
staniach i w pierwszorzędnych hotelach w mla· 
stach Państwa. -

(Raj. i Fr. :M 5561) (a-l) 

§ w Warszawie. § 
§ Wyrabia na sposób byłej fabryki § 
§ Tow. Union § 

TA.BAKĘ FRANCUSK4 
§ w 11. i 1fs rft. pakowo po 2 rB. za funt § 
§ Tabakę Petersburską § 
§ w 1/, i lis fi. pakowo po 72 k. za funt. § 
Dostać mOZDa we wszystkieh zna­

§ cznieJ8zych składach i dystrybu- § 
§ cyjac.h ,Tab~cznych, ~ak.w War- § 
§ 

szawIe Jak l nit prowmeyl. § 
(R. i FI'. 5122) (3-2) 

cmWJcJl;lcmWJWJI!l);>WJWJWJcmcJl;l 

DO SPRZEDANIA 
Folwark Szarbska bez serwitutów 
włók przeszło 10, blizko Sulejowa, na 
puystępnych warunkach. Wiadomość 
na miejscu p. Sulej6w_ (3-2) 

NOWO-OTWORZONA 
Pracownia snlden i okryć 
damskich. Fabryka form 
papierowych 1 nauka kroju. 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. K~pińskiego na piętrze, w .Petro­
kcwie". Przyjmuje wszelkie roboty i wy­
końeza z całll elegancyją i wykwiIltno­
!lcią kostinmy i okrycia po eenatlh mo­
żliwie nizkiub, jak również udziela lek­
cyj kroju po domaca. 

(12-5) LEOKA.DY ... .ł,. 

Skład Węgli I 
Włodzimierza Sapińskie[o 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych . 

Owczarnia Kociołki H[NRYK WVPIAłKOWSKI grubycb 240 (t. .•.. 85 k. [ I L Kel'zec węgli kamiennych 
odznaczona na wystawach w roku 1881 • grubych na skrzynie 10 
medalem srebrnym, w r. 1888 p. Adwokata: PrzY'u~głego koreowe,zltmknięte(przer. 
medalem złotym, dostarczy na otworz~ł ~an~elarYJ~ a?lVokacką w ~, Magistrat Warszawski 
jarmark wełniany w Warszawie na B~,dzllue I przYJm,uJe ~prawy c~wll- ostemplowane) •.••• 83 k. 
Sllrzedaż grl.l!p~ mat.ek i tl'y- ne .1 karne do wsz~lklCh lllstytn~YJ po- Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
ków rozpłodowych przygoto. kOłowych, sądu oklęg,OW~go petrok0W:- Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 
waną do konkursu na niedoszłej do s~lego, ,oraz załatwIa llltel'Csa. adml-I UW~ł. ga. Na miasto rozsyła. 
skutku wystawie inwentarzy. (3-2) llIstracYJoe. (10-5) się w koszach p6łkorco.vyeh 

wagi 130 r/C. (13-13) 

D Z I JJJ B ŻA W A Do wynajęoia od 1-0 Lipoa r. b. Wł fi .. S" ki 
,. lot ~% !!ą~~ d<. "~L Różne lokale wY~~I~~la p~l:zJ~w 
MyszkóIV; gruntu ornego 126 morg, łąk w domu gdZIe Hotel WIl~Dskl. Z tych Dom W -go Adama Gołembowskiego 
62, bez inwentarza.. Wiadomość 11 in_/jeden z fi-ciu pokoi z balkonem od fron-I wp 'ost Pocztv 
zyniera A. Cohen'a w "Petl'okowie". tu, po adwokacie. Wiadomość u rządcy K t P l 8' k' K . 

(3-3) lub właścieiela Karlińskiego. (3-3) are y, owozy, ry. I, onla 
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Papierosy: Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie Rsr. 1. 
Świąteczne w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, DAWNO aCZE­
.KWANE, ZNAOZNIE ULEPSZONE nadeszly: 
(R. 4022) KALINOWSKI i I PRZEPIÓRKOWSXI Warszawa, Hotel Europejski. (12-6) 

I 13 lipca r. b. otwartym b~dzie w domu "ZaleskiB[O .......... _ ................... ~_I. 

BAZAR 
Bielbna męeka pierwszorzędnych firm 

Warszawskich i własnej szwalni. Kl·awaty. Szel­
ki. Spinki. 

Dla "ceniów: Materyjały piśmienne i ry.­
sunkowe. Scyzoryki. Tornistry. Paski do mun­
durów. Zabawki pedagogiczne. 

Do robót kobiecych: Nożyczki. Igły 
maszynowe, Włóczki. Bawełny. Nici i t. p. w 
niezwykłym wyb"O rze. 

Przy "Bazarze" specyjalna: 

Pracownia ubiorów dzIeoinnych. 
IJwaga: Zamówienia na ubiory dziecinne przyjmować 

się będą do 13 lipca IV domu Skibińskiego, 
przy ulicy pocztowej. (3-2) 

I .... CENY STAŁE-PRZySTĘPNE..... I 
KONłAK ORYGINi\lNY ~ 

FIEJY.I.Y 

,PASCAL COMBEAU et C-ie W Cognac'u 
we Francyi, w górnej części departamentu 

OE:A:REN'"TE 
jest do nabycia w oryginalnych butelkach i pól butelkach w han­
dlach win i towarów kolonijalnycb: .4.. TAHILIN.4., J. 
J1IALANGIJJJJlTIOZ.4. i T.GILL.4. w Petrokowie 

lIwaga: Koniaki powy?szej firmy sprowadzane w butelkach, polecają się 
znawcom, oraz jako środek kuracyjny. (3-2) 

EST DO SPRZEDANIA FOL WAR 

SICIEKANICA 
położony na terytoryjum miasta "Pe~rokowa" ~ubernijal. 
nego, przecięty szosą prowadzącą do KalIsza. Wszystkie budyn­
ki są dobre i w dostateoznej ilości, dom mieszkalny masiw mu­
rowany, składający się z 12 du~ych pokoi i suteren, • ~oże byó 
łatwo użyty nu fabrykę. Obecme cz~śó dOI~u, 7 pOkOl, Jest wy. 
Jlajętą sędziemu pokoju z Petrokowa do S-go Jana za, 1'8. 420 
roeznie. Ogród owocowy ma, 3 morgi, zasadzony wybornemi 
gatunkami drzew owocowych: R.ozleg.łośó o.góln!1. folwarku 
196 morgów 225 prętów. Wysle\v zyta l pszenHly 44 mor,.!ów, 
koniczyny czerwonej do zbioru w roku bieżącym 31 morgów, 
białej 8 morgów. Gospodarstwo. jest prowadzone cztero~o~o\Ve 
bez ugoru, jako w ~ają.tku z. w~elką kult,!rą, przy. łatwoscI. do­
stania nawozów z mIasta. Ziemia pod Jarzyny l okopOWiznę 
przygotowana, siewy wiosenne obecnie wyko~ywują się. Inwen,­
tarz żywy: koni roboczych ~. krów wyb?~ncJ rUlly, mleczny~n 
14. Folwark może być sprzedany,,. catoscl lub na purcelacyJę. 
Dom sprzedany być może oddzielnie z ol!l'odem, z częścią. ziemi, 
lub bez takowej. Przed zawarciem aktu sprzedaży hypoteka 
będzie wolną od wszelkich ograniczeń, ś<liesnień i długów. .. 

Bliższych szczegółów udzieli listownie lub pi'zybędzie na mIeJ­
sce do Szczekanicy właściciel J1Iikotaj Stachowice .stale 
W Hielcach mieszkający. Obejrzeuie folwarku na miejscu 
zapewnione. (3-2) 

Uczen' galmnazYJ" um .... Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 30 powieści 

Posznkuj~ miejsca m czas w~kacyj. p. t. Wila "PQd Barwin­
Wiadomosć u profesora JakOW8~~~~) kieru'i w przekładzie S. B. 

ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 

IWANGRODZKO • DĄBROWSKIEJ 
niniejszem podaje do ogólnej wiadomości że począwszy 
od dnia 20. maja (1 ?zerwca) 1889 rok~, na ucząstku 
Dąbrowa Kielce będzie kursował codziennie pociąg mie­
sz~ny, wy~hodzący z Dąbrowy ~ godzinie 10 min. 5 
WIeczorem l przybywający: 

Do Strzemieszyc o godz. 10 min. 24 w nocy l c.-.; 
" Olkusza "12,, 03 ~ 
"Wolbromia " I" 30" eR 

" Miechowa li 2" 20" ~ 
" Sędziszowa li 3" 27 " \ ~ 
li Jędrzejowa " 4" 38" 5 
" Chęcin ,,5 ,,54" ~ 
" Kielc ,,6 " 52 ran~ ~ 

, Po~iąg niniejszy, w skład którego wchodzić będą pa­
s~zerskle wa~ony w~zystkich trzech klas, komunikuje 
Sl~ w J?ą~r?Wle z pocIągiem Drpgi Żelaznej Warszawsko­

,WledenskleJ .hl 3/17, przybywajacym z Warszawy o 
. godz. 8 min. 56 wieczorem.' (1-1) 

I UBEZPIECZENI! NA ZYCIE 
W TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ 

"ROSY J A" 
NAJWYŻEJ zatwierdzonem W 1881 r. 
~ 

UBEZPIECZENIA: 

Kapitalów na wypadek śmierci. 
Pensyi dla wdów, 
Kapitalów na starość. 
Pensyi na starość. 
Posagów dla Panien. 
Stypendyi dla chlopców. 
Dożywotnich dochodów. 

Ubezpieczeni maj, udział w zyskach Towarzystwa. 
Do d. l-go stycznia. f. 1889·go było ubezpieczonych w To­

warzystwie "Rosy ja" 20,101 OSób na sum!! rs. 36,793,020. 

Dywidenda dla ubezpieczonych na r.1839 wynosi 12~ 
Deklara,cyje na ubezpieczenie przyjmuje jak rów­

nież wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Zarz,!d 
w St. Petersburgu (Wielka Morska M 13), Jeneralna 
Reprezentacyjll w Warszawie (Marszałkowska M 144) 
oraz Agoentury Towarzystwa we wszystkich miastacb 
Państwa". 

Broszury o ubezpieczeniach życiowych wydają się 
i wysyłają DIł. żildanie bezpłatnie. I 

,~ ____ (R_._i_F_r._4_54_7) _______________________ (_4 __ 3_) __ ~ 

Redaktor i wydawca Hirosław DobrzaIiski. 

A08JlOllenO ~eBBypoIO. W druka.rni E. pa.ńskiego w Petl'oko\V ie 
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po c6ż bym miał kłamaó... przyznałem się do kra­
dzieży ..• przyznałbym lIię i do morderstwa ..• 

- Ale, jeżeli byłeś tylko świadkiem, ezemużeś po­
zwolił na to, co się stało? Powinieneś był powstrzy-
mać mordercę. . 

- Nie mogłem tego zrobić .•• a gdybym się był 
ukazał, Aorelijan m6głby myśleć, że to ja jestem za­
bójclł jego przyjaciela. Trzymałem si~ więc w cieniu, a 
ta myśl piekielna dopiero potem przyszta mi do głowy ..• 
Kiedy Aurelijan poszedł stukać do willi... nie wiem, 
ClO mi się stało ... przyszło mi do głowy, że zabity 
może mieć przy sobie du~o pieniędzy i ••• 

- I obdarłeś go? 
- Tak... zabrałem mu jego .złoto. Aurelijan 

mnie spostrzegł i strzelif do mnie ale, niestety, cby­
bił. Uciekłem do mojej cbaty, a nazajutrz aresztowa­
no Piotra. 

I 
- No tak, ale dla braku dowod6w wypuszczo-

no go i dotąd daremnie poszukuj,. rzeozywistego wi­
nowajcę. Jeżeli. go 'widział, to powiedz, kto to był? 

- To była żona tego Parybnina, kt6ry mie­
szkał w ,vilii "Pod Barwinkiem". 

- Margrabina de Briouzel-zawołał Civrac,­
to niepodobna, 

-- Tak, to była ono. Poznałem jl} odrazu ..• Sta­
ła za wielk, sosnlł i strztllila do Gemozaca, jak tylko 
lIię zbliżył do sosny. Wr6ci~a do domu przez boczne 
drzwiczki i pewno najspl}kojniej położyła się do 
ł6żka. 

- Margrabinlł jui nie żyje... i dlatego cbl'eez 
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jlł bezkarnie spotwarzyć-odparł sceptyczny Civrac.­
Jak była ubrana? 

- Tak, jak zawsze. Miała na głowie tylko za­
rzuconl) cbustk~, ale kiedy uciekała, cbustka jej zsu­
nęła się z głowy i poznałem ją. 

- A czy widywałeś jlł przedtem? 
- O, nieraz, w willi ją widziałem ... na drodze 

do MouIlo ... j w lesie •.• Była nawet kiedyś w Truc de 
la Truque i rozmawiała ze mnlł... Jakżebym jej nie 
poznało.. Uciekaj!}c, przebiegła Koło mnie, a księżyc 
jasno świecił. 

- A czemużeś jej nie oddał w ręce policyi? 
- Ba, przecie i ja nie miałem czystego sumie-

nia... Pytaliby mnie, co ja tam robiłem... i nie 
mógłbym im odpowieązieć. Ona by mnie oskarżyła, i 
wszyscy by myśleli, ie rzucam na nią poharz, aby 
swojl} wlasnlł skórę ratowaó... Wolałem milczeć. I 
byłbym milozał, gdyby nie mój syn. Piotr, po powro­
cie z Paryża, powiedział mi, że margrabina umarła, 
a pan Aurelijan znowu może być uwięziony. Wtedy 
postanowiłem wyjawić prawd~, Chodziłem oall} noc 
po lesie i wpadłem-do jeziora Cazau. W tej kIlpieli 
zaziębiłem się i czuję, że koniec mój blizki. Posłałem 
po Piotra do Teste. Opowiedziałem mu wszystko. 
Teraz, kiedy i wy atyszeliście mojl} spowiedź, proszę 
was jeszcze raz o przebaczenie i żegnam na za wsze! 

Były to ostatnie słowa starego smolarza. 
Zl&mknłł powieki i zasnął snem wiekuistym na ręku 
swojego syna. 

Bernadetta upadła na kolana i po cichu zaczęła 
odmawiać modlitwy. 
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, - To, żem pozwolił oi., u więzić, choć mogłem 
Jednem słowem oi~ uwolnić, Gdyby cię byli nie 'wy­
p~ści!i, , tobym był wezystko powiedział; ale hie po­
WlIlnJ Clę byli wcale zatrzymywać. 

- Bądź oetrożny, mój stary, nie oekarżaj si~ 
zBnadtol-pnerwał mu Aurelijan. - Ten pan jest u­
rzędnikiem eądowym. 

- Tem lepiej-odparł starzeo-tem lepiej. Pro­
s.ę tego pana, niech uważa, co będę mó"ił. Nie­
dłbgo śię to skończy •.. 

'N'Ustępuie, zw'racająo się do woźniey, którego 
dar\łlli'ej jeszcze znał. 

, -Zbliż eię,-- Medard, powiesz wszystkim, ~e nle 
mogłem umrzeó z oię.larem na sumieniu i że choiafem 
napt'awić moje winy. Powiesz im takte, jak to ł'atwo 
zo tae efóezyńaą .•• kredy IUćho skosi. 

Piotr musiał już dawniej słyszeć to, 00 ojcieo 
jeg'o fJniak wy2nse, 'ihi drgnął b'owiem, MMal-1I je­
dnak osłupiał, u'ałYBiaWśzy sło'wa stare'ao, a dwaj , o 

przyjaciele zamienili się w słuch. 
- Tak-mówlł thllej sta~y!-.,ta długo żyłem na 

ś~i'ecie. Gtlyby mbie były lilIe pó<1hlonęły za mojej 
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AureliJana oa odpowied~ialnośei sądowej; Civrae bo­
wiem prit!dstawił jlł sędziemu śledczemu, a ten, po 
przesłuchaniu świadków, wydał wyrok uuiewinnia­
jllcy. 

Winowajoy byli już na tamtym świecie i ludzkie 
sądy nie mo~ły ieh dosięgnąć. 

Po świeroi ojea, panna de Briouze mogłs była 

iść za mllż, Wolała jednak odbyć żałobę, a Biscaros 
mueiał się zgodzić na t~ zwłokę ze względu na kon­
wenanse światowe. 

Bernadetta nie miała tych względów,-ona i jej 
narzeczony nie należeli do tego świata, w którym 
konwenans jest prawem. 

Ich wesele odbyło się na wiol!nę w miejseowej 
kapliey. 

Piotr ,został mianowany dozorcą łąk i lasów 
przyszłej pani Biscaros. 

Na zimę zaś oboje małżonkowie mają przybywać 
do Paryża, wraz z państwem i zająć się wyuczeniem 
nowo·wynaj~tej służby. Wezyscy dawni dudzy zostali 
odprawieni. 

Zawiele wiedzieli o margrabinie, o wice-hrabi 
l o tia Carmen. 

Obie pary zasłużyły na zupełne szczQście: Bis­
caros i Nikola za ich cierpienia, Piotr i Bernadetta 
za dzielną pomoc, jaką im nieśli w walce z nieprzy . 
jaciółmi, 

Szczególnie zaś zasłużyła na taki loe Bernadet .. 
ta, ona to poskromiła potwornI} Dolores, uraiowała 
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